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F / t . lS C i . i .  S pr aw a  F iesk iego  odbywa się 
j e sz c ze ,  w czora j  mówil i  ob rońcy  oska rżo ny ch  
pjt. D n po n t  i Merie .  P ie rwszy b ron iąc  Mo- 
reja.j w ten sposób zakończy ł :  »Zacni p a r o ­
wie!  zbl iża się do końca ro la  moja , zneznio 

. się t eraz wasza.  A l e n i e !  inylę się;  moja ro ­
la W tenczas dopiero będzie sko ńczona ,  gdy 
uniewinnicie \ l o r e j a , będzie zaś t r w a ł a  j e ­
żeli go  potępicie;  wtenczas będę  dok łada ł  
wsze lk ie j  usi lności  i n i ezaniedbam n ic zego ,  
ażeby  wykryć wspó ln ika  Fieskiego .  A  gdy ­
bym g °  też wynalazł  ? Panowie!  gdybym go 
wy na laz ł ,  a Mure j  j u ż  w tenczas za waszym 
wyrok iem życie na rusz towan iu  zakończył! . .  
Dop e łn i ł em bolesnego o b o w ią z k u ;  wy p a n o ­
wie  będziecie wiedz ieć ,  co wam teraz do 
Czynienia pozostaje,* Mo w a pana  Dupon t  
sp rawiła  mocne wrażenie  na sędziach i na 
s łu ch aczach ,  n koledzy  jpgo  złożyli  niti l i ­
czne z tego powodu powinszowania .  Fieschi  
no tował  solne wiele us tępów z tej obrony i 
rozm aw ia ł  z obrońcy swoim.—  Po k r ó tk ie j  
p r z e r w i e ,  gdy posiedzenie sądu  rospoczęło 
się na nowo,  mówił  z kolei  pan Mart in o b r o ń ­
ca Pep ina .  Zasa dza ł  on obronę s w o j ę  g ł ó ­

wnie na tern, że jedynym oskarżycie lem P e ­
pina j e s t  1 ' ieschi ,  pyta ł ,  czy taki zb rodnia rz  
może  zasługiwać na wiarę.  D r u g i m ,  byt  
B o i r e a u ,  k tó rego  zeznania  mogłyby  mieć nie 
j a  kił 'vag “> gi ł jby był  n iewinnym,  ale nie ma ją 
żadnej ,  skoro wina jego  j e s t  wyjaśnioną .  D o ­
w o d z ą c ,  że spełnione,  morder s two  było wy ­
łącznym F iescbiego pomysłem i dz ieł em,  tak 
mówi ł  pan Mart in:  ^Przekonały  zeznania p a ­
na Bandę  (dawnie jszego  p re fekta  policyi), ze 
Fiescbiego  u w aż a ł  za cz łowieka p r z e b i e g ł e ­
go,  sk ry iegu  i n ieus t r aszonego ,  k tó ry  nie był  
ani k a r l i s t ąa n i  r epubl ikan inem i ga rdz i ł  wszy­
stkiemu pol i tycznemi wiarami .  Lec z  na co tu  
sz uka ć  obcych zeznań.  Sani  Fieschi  nie wa­
hał  się pokazać n a m ,  że j e go  cha ra k t e r  j e s t  
wzor em udania i dzikości .  Pomys ł  i w y k o ­
nanie zamachu są  hez wątpieniu j e g o  t , l k o  
d z i e ł e m ,  bb  niepo trzeba  pytać z j a k ic h  p o ­
bud ek  i W j a k im  zrobi ł  to celu.  N i e ,  nie  
u n o sz ą  go W cale marzenia  zdań pol i tycznych,  
j e g o  se rce  nie j e s t  przejęte  tym gorąc ym fa­
natyzmem religijny ni, który częs tokroć do wiel ­
kich  zbrodni  d o p r o w a d z a ;  n iPj on żywi  w s o ­
bie  s t r a sz l iwą  nienawiść p rzec iwko s ;ólec»#A«
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s t w u , k t ó r e  wypchnę ło go z łona swojego 
k tó re z kor sek nń sk i m złodziejem (*) 1 oszu-  
s t e m , nie chciało mieć ża dn e j  s tyczności . » 
(Fieschi  zdawał  się hyc nrocno poruszony i 
notował  sobie d r ż ą c ą  r ę k ą  j a k ie ś  uwagi) .  P ,  
Mar t in  zbi ja j ąc  z kolei  i bardzo zręcznie  wszy* 
slkie p rzec iwko Pep inc wi  wymierzone  za rz u­
ty ,  tak w końcu  rzecz  swoję p rowadzi ł .  «Są- 
dzę,  Mp a n o wi e ,  że powiodło mi się wspólnie 
z  panem D up o n l  u su n ą ć  wszys tk ie  zaska rże ­
nia F iesehego p rzec iwko kl ientowi  memu.  
Z r e s z tą  skoro Fieschi  j e s t  g łównym a nawet  
j edynym Pepina osk a rż yc i e l em ,  nie może  mi 
być zaprzeczone  p rawo  ścisłego badania mo ­
ralności  tego człowieka.  Z ak l ina m was p a ­
nowie,  odczytajcie r az  j e szcze  zeznania  F ie-  
schiego.  Wy s t aw c i e  go sobie z ros t r zaska -  
n ą  czaszka ,  z poka leczonemi  cz łonkami ,  i u- 
w a ż a jc ie ,  z j a k ą  zręcznośc ią  mimo stan taki,  
k ł amać  u mi e ,  z j a k i e m  udaniem wspomina o 
żonie i dzieciach sw oich ,  j a k  t roszczy się o 
je j  dolą.  P a t r zc ie ,  j a k  w j ednej  chwil i  ma 
śmierć p rzed oczami a w ustach kłamstw o , 
bo cz łowiek ten jest. bezdzietny!  M ó w i ,  że 
wychował  Ninę  Lassave .  By najmnie j!  z a ­
szczepi ł  w niej zepsuc ie ,  ok rył  j a  H o m o -  
tą.  Ob udz i ł  pomiędzy  n ią  a JPj m a t k ą  h a ­
n ie bn ą  za zd ro ść ,  pełne  zg rozy  nałożnictwo.  
Osadzony  w F m b r u n  , udaje polity cznego wię­
źnia,  a przecież j e s t  złodziej ,  oszust .  W y p ę d z o ­
ny z Dro u l l eb a rb e ,o f i a ru je p o l i c y iu s łu g i  swoje ,  
k tó r a  p o g a r d n i e m i .  Swych dobroczyńców 
p rz e ra ża  z w ie r zę c ą  wdzięcznością  swoją ,  ofia­
r u ją c  im pomoc swego  sztyletu.  Olóż lo  czld- 
w iek .  olóżto j e s t  Fieschi!  P o w a ż y ł  się on w te j  
tu sali odwołać do Froncyi ,  d o E u ro p y ,  do ś w i a ­
t a .  'Dobrze  więc,  n i echaj  mnie  świa t  s łucha,  
(Nadzwycza jne  wzruszen ie ) ,  n iecha j  wiń j a k ie  
pochwały  niosę  F ieschieinu!  W  s a n t e j  rzeczy,  
cz łowiek  ten zdaje się mniemać ,  iż ma p r a ­
wo  do podziwienia i s z acu nk u  d la  t e g o .  że 
śmiało śmierci  w oczy -spoglądać m o ż e ,  dla  
tego  że p romień pojęcia za kr ad ł  się j e g o  po­
tw or ne j  o rgamzacy i !  Nie,  n i e ,  dzięki  n ie bu ,

Z a  te  zb ro d n ie  b^Jł rzeezy rrjśc ie  -Finach; n a
l a t  10 w i ę z i e n i a  s k a z a n y .

j e s z c z e  t ak  dalece poniżeni  nie j e s t e śm y ,  n- 
byśtny przedmiotu naszych uwielbień,  w krwi 
bezecności  szuk ać  mieli.  (Na te s łowa ,  z d a ­
wało s i ę ,  że  wyprysną oczy F ies ch ie go  z ich 
osady ,  a ściśnięcie dłoni nadawało  ręce w i ­
dok  kouwulsyjnego wzruszenia) .  Nie,  M p a ­
nowie!  nie uwied ą  was słowa F iesch iego.  J e ­
żeli  macie wzg lędność j a k ą  w zapas ie ,  nie 
będziecie  j e j  marno t rawić  dla tego nędznika .  
Z w rac am  się do was  f i lozofowie ,  k tó rzyśc ie  
o zasadach p rzekonan ia  pis.di;  do w as  m ę ­
żowie  sp rawied l iwośc i ,  k tó rzy  wiec ie ,  j a k  
często upada niewinność pod pozurnemi  d o ­
wodami ;  do w as wszys tk ich ,  k tó rzy  r e p r e ­
zentujecie s t a r szyznę  F ra nc j i ,  powiedzcie mi,  
czy Fieschi  na zaufanie wasze zasługuje? N ic ,  
nie,  nie mogę  przypuśc ić ;  aby na s łowa t e ­
go n ikczemnika ,  zapadały wasze wyroki  śm ie r ­
ci. » —  T r u d n e  do opisania wzruszen ie  n a s tą ­
pi ło po tej genialne j  obronie  w calem z g r o ­
madzeniu.  Wie lu  z ko legów pana Mart in  u 
ściskal i  go ze łzami  w o cz ac h ,  w y n ur za ją c  
zadowolen ie  swoje .  Fieschi  ut r aci ł  do tyc h­
czasową  spo ko jność ,  a chcąc utaić pomięsza-  
n i e ,  zażywał  t abakę  i podawał  j ą  s to jącemu 
obok  s iebie gwardzi śc ie municypalnemu,  k tó ­
ry (ejze n ie p r z y ją l .—  Po tem mówił  j e ­
szcze pan Pail let  w obronie  I łoi r cau , a pan 
F a b r e  pokrótce za B c sch er eu i .—  Na posie ­
dzeniu s ą d o w e m  ania  13,  mówi ł  znowu raz 
j e szc ze  p9n P arąu in  7,a F ieschim w odpo wie ­
dzi  na powtórny g los  p ro ku ra to ra  j e ne r a l -  
nego.  - c c iy .

S iedem naste  i  osta tn ie  posiedzen ie  p r o c e s -  
sii P ie sk iego  z  dnia  15 lutego.  J u ż  o 11 g o ­
dzinie p rzed południem'  zg romadz i ł  się sąd 
pa r ó w  w celu o rzeczen ia  wyrok u  na t a jnem 
posiedzeniu.  P r z e z  cały dzień nie można  b y ­
ło po w zi ą ść  żadnej ,  wiadomości  o sk u k u  n a ­
ra d  po za pałacem lux em bu rg sk i m.  O  8 g o ­
dzinie w  wieczór  wielki  r e fe ren da rz  za w ia ­
domi ł  wszystkich obrońców o s k a r ż o n y c h .i reś 
d ak t o ró w  wszystki ch  d z i en n ik ó w ,  że tego 
W i e c z o r a  j e szcze w y ro k  zapadnie .  Oko ło  1 1  

godziny  posiedzenie j a w n e  znowu otworzono.  
P a r o w i e  z po w ag ą  i godnośc ią  zajęl i  sw e  miej-
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« a .  ' W ś r ó d  trroczyslej ciszy nas tąpi ło  obl i ­
czen ie  imienne c z ło n k ó w ;  poczem prezyden t  
nak ry ł  g ło w ę  i odczytał  g łośno  wyro k  j a k  
nas tępuje:  »Na zasadzie  ak tu  oska rżen ia  wy­
toczonego przeciw P ies k i em u ,  Morejowi,  Pe- 
p inow i ,  Boarowi  i B e s z e r o w i ; — po zeznaniu 
ś w ia d k ó w ,  wysłuchan iu  wniosków p r o k u ra ­
to r a  j ene r a ln eg o  i obron adwoka tów o s k a r ­
żonych ;  zważywszy  że F iesk i  stal. się winnym 
28 l ipca zamachu  na życie Kró la  i ki lku cz łon­
k ó w  j e g o  familii ,  tudzież że dopuśc i ł  się d o ­
b rowolnego  zabój s twa na 18 osobach i chciał 
to wykonać na 21 oso bach ,  —  że Mo rej i P e ­
p in  stali się w spólwinneiui  powyższej  zb ro ­
d n i ,  dla tego iż; 1) z g łów ny m spraw cą  za ­
machu.  umawia l i  się względem wykonania  
z b r odn i ;  2) p o d ar u nk a m i ,  namowami  i kary 

-godnemi podstępami zachęcal i  g łówn ego  s p r aw ­
cę zajnaehu ; 3) dostarczyl i  mu b r on i ,  na rzę ­
dzi  i innych ś r o d k ó w  do wykonania zb ro ­
d n i ;  nakoniec  4) dopomaga l i  mu przy u r z ą ­
dzaniu  p rzygotowań do uła twienia i w y k o ­
nan ia  za m a ch u ;  ze Boaro  j e s t  p rzekonanym 
■o. wspóla ic two wykonane j  z b r o d n i ; —  p r z e ­
c iwnie  zaś że Beszerorw nie zostało udowo-  
dnionom uczes tnictwo w zamachu  pod żadnym 
w z g l ę d e m ; —  sąd  znosi  wsze lkie  oska rżen ie  
Be sze ra  i r o z k a z u j e , oby go natychmias t  wy­
puszczono  n>a wolność ; — skazu je  P iesk iego ,  
w myśl  a r tyku łu  80 i 13 k o d ex u  ka r nego  na 
k a r ę  o jcohój s twa (*) i rozkazu je  ażeby  go w 
k o s z u l i ,  boso,  z n ak ry tą  g ł o w ą  k r e p ą ,  p r o ­
wadzono  na miejsce wy konan ia  wyroku.  śm i e r ­
c i ,  na rusztowaniu  z a ś ,  podczas '  odczytania 
on rg oż  przez pisa rza są do we go  , był  wysta-  
\\  ;ony obecnym , a  nas tępnie bez zwłoki  ż y ­
cie In u odebranem z o s t a ł o ; —  sk az u je  Mo-  
r e j a  i P e p i n a  na ś m i e r ć ; —  sk azu je  Boara  
na 2t)letnie w ar o w n e  -więzienie;  po sk o ń c z e ­
n iu  k tó rego  ma zostaw ać dożywotnie pod do-  
■soieni p o j i c y i ; —  sk az u je  nakon iec P i e s k i e ­
go,  Moreja ,  Pep ina  i Bo a ra  sol idarnie na p o ­
noszenie kosz tów processn.*

£ * )  a r t  k u l  ltc,dexu Łryro inalncgn  §. t .  h r i m l  t a k ;
*1 o li *" , e na inh osob^ K r ó la  u to g a , \ a o c e

c jc o b ó js tw a.

P o  przeczytaniu tego wyroku  posiedzenie 
zamknięto.

K im  wyro k  zapad ł ,  F iesk i  miał  w wię­
zienia  d łu g ą  rozmo wę z panem . L av o c a* ,  i 
zak l ina ł  go ,  ażeby dla n iego dwie wyjedna ł  
rzeczy: 1) ażeby mu wolno było pieszo udać 
się na miejsce wykonania  wyroku  śm ie rc i ,  
a 2) ażeby  nie wkładano  na n ie go ,  j a k  na 
wszystkich na śm ie rć  sk az an y ch ,  ka f t an ika  
niewolniczego.  P ie rwszego  mu o d m ó w io n o ,  
zapob iega jąc  zgie łkowi c i ekawych,  ale. k a f t a ­
nik niewolniczy zdjęto z niego n ieobudza jąc  
j ego  zbytniej  draź l iwości ,  iK że j e szcze  na 
początku inkwizycja  dal  s łowo ,  iż sobie ż y ­
cia nie odbie rze.  P rz e z  cały dzień,  za udzie-  
l-onem pozw olen iem,  Kina  L a s - ł e  siedziała  
przy F iesk im za lew a jąc  się I zami ,  tak iż F i e ­
ski  z uśmiec hem  do niej  rzeki ;  »JeżeJ iś  
p r z y s . l u  uby mnie p  oz bulcie o<!irayi, to b jś  
bytu  lep ie j  uczyniła .,  g d y b y ś  bylti ic domn z  o- 
s tu l a .» Po pożegnaniu się z nią,  F iesk i  n a ­
pisał długi  .list do x iędza ( i r i v d  p rosząc ge 
0 j ego d u c h o w n ą  pomoc,  z r e s z t ą  był  s p o k o j ­
ny, ża łował  tylko że musi 2-1 godzin żyć jeszcze;  
p rzeciwnie  zaś P ep in  byl bardzo smutny,  po ­
dobn ież i Boaro  k tóry rzew nie p łaka ł ,  Moi ej 
zdawał  się bydż zupe łnie n ieczułym j a k  w ca ­
łym c iągu  prucessil .  P o  odczytaniu im 
wyrok u  spodziewano ^ię ważnych  z e cn a a  o i  
P e p i n a ,  co j e d n a k  dotąd  nie nas ląp t ła -

\V Tuloni,e odebrano  przoe t e l e g r a f  i o t - 
kaz  do spiesznego uzbrojen ia  3ch l ini jowycF 
okrę tó w i j e d n e j  fregaty,  p rzeznaczen ie  ich 
dotąd mewiądopip-

H i s z p a s i  A. Gaze ta  nadwortza * 4 .  9  lu t e go  
za w ie r a  r appor t  z obozu pod T r i i l o  od j e n e r a ł a  
Don  Manuel  I l e r r e r o  do prezesa  r ady min? s t r aw,  
w k tó rym mu donosi  o wUżnem zwyc ięz twib - 
odnies ionem nad Kar i i s t ami ;  pole b i tw y  by­
ło o kr y t e  zabi tymi i r a n n y m i —  X.iądz p l e ­
ban  Merino  miał  zakończy t  życie  we  wsi  
A rą u e t i a  w pobl izkośr i  Este l l i .  J e n e r a ł  Coc-  
dowa  p rzybył  nad g ran icę  frat icuik-ą cps .

R o z m a i  i  oscr.  P rz e m y s ł o w e  Czechy w 
r o b ie n i u  cu k r u  but  al towego prze&c<gnęly swa-
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ich n iemieck ich  sąs i adów.  W k r a j u  tym l iczą 
20 fabryk cukru .  Na jwię ksz a  i naj lepiej  u r z ą ­
dzona należy do k s :e.cia T h u r n  i T a x i s  W 
Dehrowicy  przy Mlod.  Bo les ł awiu.  W y r a b i a  
una codziennfe 1,01)0 cetnar: w ogóło 30,000 
cetnar .  b u r ak ów ,  k l ó r e  oko ło  5,000 cetnar.  
b i a ł e g o  cukru  dostarcza ją .

S ł aw n a  m al a rk a  Leb ru n  opowiada w sw o­
ich pamiętnikach:  »W ie de ń  ma t rzech n iebez ­
piecznych nieprzyjaciół :  W i a t r ,  k u rza wę  i
w a l e c . '

L es s in g  wyrzek ł :  Sftafael hylby uialarzein,  
gdyby  się nawe t  i bez r ą k  byt u rodz i ł , "  i 
przeto okreś l i ł  cokolwiek za mocno potęgę 
j en i jusza .  Pewien  hiszpańsk i  sz tukmis t rz  po­
piera zdanie L e s s in g a ,  a lbowiem będąc z 
przyrodzenia j e d n ą  ty lko obdarzony no gą  da 
nac iągnięte j  linie z n a j wi ęk sz ą  l ek ko śc ią  sk a ­
cze.

Eg incyjnn ie  w r. 1212 pr. nar.  Cli. mieli  
wynaleźć  sposób warzen ia p iwa ,  k tóre  pe-  
łnzyński in  nazy wali n a p o j e m ; od miasta Pe -  
l i izyuin lezącego  przy ujściu N i lu ,  gdz ie  naj -  
p i e rwe j  'warzone było.

P i s e l o ż o n y  nad eg ip ską  missy ją  w Paryżu  
Otrzymał r o zk a z  od swego  r zą d u ,  natychmiast  
wszys tkich E g i pc y un ,  k tó rzy  dla pobierania 
na uk  dotąd zos tawal i  w Pary żu  na koszcie 
r zą du ,  w rodzinne miejsce poodsytać.  Dnia 22 
Stycznia pierwszy oddział  tych młodych ludzi  
k tó r z y  wi»lkie postępy zaczęl i  robić w. na­
u k a c h ,  wyprawiony został  w podróż do Egiptu.

W i k t o r  f l ag o  napi sał  dramat:  "Pan i  Ałain- 
tenon» który nieb, iwem przedstawiony będzie.

W s zy s t k i e  f r ancuzkie dzienniki  u nu sz ą  się 
nad do w ci pn (-ni, lekk ie in ,  nadzwycza j  za jnm-  
j ą c pin p iórem w romansie  świeżo  wyszlym:  . 
H e g a r d  dana le v ie ,  przez S am u e la  Bach.

Ks iężna  Craon wydała w Pary żu dwa d ra -  
niata:  Joc a h ed  i  Synow ie  K ło d a  m i r a , p isma 
ezasowe  wielkie p rzyzna ją  im zalety.

W  teat rze  wielkiej  opery w Paryżu  z a j ­
m u j ą  się t e raz w y s t a w ą  nowej  opery Al a j e  r- 
beera:  L e n  ra .  N o w e  to z j awisko  obudzą 
p ow sz e ch n ą  c i ekawość  t ak da l ece ,  Łe na 30.

p rzeds tawień  miej sca są ju ż  naprzód z a m ó ­
wione.

Dziennik i  belgi jskie donoszą ,  iż pan Mar -  
c h a ł ,  zeg a rmis t r z  i. mechan ik  w Bruxe l ł i  w y ­
nalazł  nowy system kolei  żelaznych,  i o t r zy ­
mał na to patent  od r zą d u  na lat  10. AI.tr- 
chał  nada ł  swojemu wy na lazkowi  nazwisko  
ruchome k o le je ,  te bowiem kole je  r azem z 
w o z e m ,  k tóry n i o s ą ,  posuw ają  się. Zuue-  
w n i a j ą ,  że system ten tftk do pocz towych ,  
j a k o te ż  i prywatnych p o ja zd ów ,  zgoła  do 
wsze lkiego rodza ju w o z ó w ,  z ła twośc ią  z a ­
s tosowany być fiiuże. W o z y  podług tej  n o ­
wej  metody sporządzone ,  równie  j a k  dotych­
cz as ow e ,  po w s z e lk ic h ' z w y cz a j ny c h  drogach 
i kole jach p rowadzone i wsze lkiego  rodza ju 
s i l ą  poruszona być mogą.

Van uczeń  R ubensa .  Pe w n eg o  dnia,
kiedy I łuhens  wyszedł  na  p r z e c h a d z k ę ,  udał .  
się Yundyk  z k i ikoma  wspóluczniami  do p r a ­
cowni swego mis t r z a ,  aby ogladm; j ego  r o ­
boty.  J a k o ż ,  p rzyb l i żywszy się z a n a d t o  do 
świeżo ma low ane go  ob iazu ,  j e d en  z uczniów 
popchną ł  d rug iego ,  ten npad l i za ta rł  r ę kę  O. 
Alagdalenie,  j usta Nnjś.  Pannip,  Uczniowie  
Wpadli w największy kłopot .  Nie t raćmy cza­
s u ,  za w o ła ’ j eden z nieb,  mamy je szcze t r zy 
godziny ; najbioglcjszy z nas niech się co ży-  
wiej  bierze naprawiać  miejsca s t a r t e ;  A an-  
dyk nas  wyręczy ;  wszysey zgodzil i  s ię na 
A a n d y k a .  który po dług iem wacban iu  s i ę ,  
u j ą ł  p ę z e l , i tak wybornie m a lo w a ł ,  że Rll- 
bens  n a z a j u t r z , og ląda jąc  obraz w obecności- 
n ie spokojnych  uczn iów,  zawojuj:  « T a  r ę k a
i g ł ow a  są  l e psz e ,  niz mi się wczorm zda - .  
Wało.s O b r a z  t en,  z najznakomi tszych  t e go .  
m is t r z a ,  j e s t  zdjęcie z k rz yż a ,  k ló r e  zna jdu­
j e  się teraz w ka ted rze  an twerpsk ie j .

Pom yłka .  Pewn ego  mii a ks i ążę  T a l t e y -  
r and zaprosi ł  do sienie na obiad s ł a w n eg o  
pod n-knika L e n i n  lecz p ie rwe j  uprzedzi ł )  
sw o ją  ma łżo n kę ,  aby dziełu Demona p r z e j r z a ­
ła , i wskaza ł  :jój w bibliotece swoje j  miejsce,  
gdzieby t akowe  zm leź ć  mogła .  P a n i T H I e i -  
rand przez  p rędkość ,  czy n ie u w a g ę ,  wyjęte  
p rzypadki  Ro b i nso na , k ló re  spiesznie p r z e ­
b ie g ła ,  i podczas ob iadu ,  chcąc  gośc ia  s t o ­
so w n ą  zabawić r o z m o w ą ,  zaczą ła  go wyoyr  
tywać o rozbiciu się j e g o  o k r ę t u ,  o owe;  
w y s | i p ,  o bi twach z dctaimi ,  .i u poczciwym* 
P tą ta sz ku .  RL*..


